<2..|668 ROK XIV 


LAND 
tówką 


póz 


— 


ych dniach otwarcie zbiorowej wystawy Leona Wy 


w daaóweż adawzza n anvð 


latos. miewaśni 


r 


wP? 


iY BRONIĆ m: ` 


JOW NASZYC 


4) 


W Poznaniu na boisku 
Sokoła odbyła sie mani 
festacja katolicka i anty 
komunistyczna robotni 
ków, na którą przyszło 


przeszło 8.000 osób. Na 
zebraniu tem wygłoszo 
no zy przemówienia 
i uchwalono rezolucje, 


w których wypowiedzia 
no się ostro przeciwko 
siewcom przewrotu, żeru 
jącym na najniższych in 
stynktach ludzkich. Na 
zdjęciu moment przenió 
wienia prezesa Wydziału 
Rady ZZP p. Mańkow 
skiego. 

Ag. Fot. „SŚwiatowid* 


* i W Równem odbył się 
d ; ogólnopolski Zlot Mło 
dzieży Osadniczej pod 
protektoratem p. mini 
stra Zyndram - Kościał 
kowskiego, na który przy 
byli delegaci z Warsza- 
wy, Wilna, Grodna, Lidy, 
Nowogródka i Równego, 
oraz reprezentacyjna dru- 
żyna Sportowa Liceum 
Krzemienieckiego, a po 
nadto 2.000 osadników z 
całego Wołynia. Na pro- 
gram zlotu złożył się 
konkurs chórów i or 
kiestr zakładów wycho 
wawczych Zw. Osadni 
ków oraz zawody sporto 
we. Ponadto dokonano 
poświęcenia sztandaru 
Związku Osadników z po 
wiatu rówieńskiego i 
kostopolskiego. Uroezy- 
stości zakończyła defila- 
da. Na zdjęciu p. woje- 
woda Józewski wbija 
gwóźdź do sztandaru Zw. 
Osadn. powiatu rówień 
skiego. 


W okresie Zielonych Świąt panował na Kasprowym olbrzymi ruch. 
Kolejka wywiozła na szczyt zgórą 1.200 osób, które z zaciekawieniem obser- 
wowały rozgrywające się tam zawody narciarskie. Pogoda dopisywała. 
Zaznaczyć należy, że w okolicach Kasprowego jeszcze ciągle trzyma się 
śnieg. Na zdjęciu widok stacji kolejki linowej na Kasprowym w pierwszy 
dzień Zielonych Świąt. Zdjęcia H. Schabenbeck, Zakopane 


Jugosłowiański minister komunikacji, p. Spaho, zwiedzając Polskę, zrobił 
także wycieczkę na szczyt Kasprowego w towarzystwie wicemin. Bobkow- 


skiego. Dostojnego gościa powitali w Kuźnicach górale z muzyką. — Na Poczty sztandarowe Osadników w defiladzie. Na czele kroczy wiceprezes 
zdjęciu min. Spaho w otoczeniu górali na szczycie Kasprowego. Związku Osadników, p. Nowicki. Zdjęcia Fot. J. Dolinko, Równe 
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NACZELNY WÓDZ 
W WILNIE. 


W. tych dniach odbyła się w Wilnie uroczysta 
promocja Marszałka Śmigłego-Rydza ma dokto- 
ra honoris causa Wydziału Lekarskiego Uniwer- 
sytetu St. B. 

Powitanie Marszałka  Śmigłego-Rydza na 
dworcu nastąpiło w czwartek o godz. 10-tej 
rano. Wzięły w niem udział obok przedstawi- 
cieli władz, wojska, stowarzyszeń i sfer nauko- 
wych, także tłumy publiczności, które Naczelne- 
mu Wodzowi zgotowały gorącą owację. 

W godzinach przedpołudniowych Marszałek 
Śmigły-Rydz udał się na cmentarz ma Rossie, 
gdzie złożył hołd Sercu Marszałka Piłsudskiego. 
Następnie zwiedził bazylikę wileńską, szpitale 
wojskowe i wziął udział w zjeździe lekarzy-Le- 
gjonistów. 

O godz. 19-tej Naczelny Wódz przybył do 
gmachu uniwersyteckiego. Tam w auli kolumno- 
wej, po powitaniach rektora Staniewicza, dziekana 
Hillera i promotora dr Jakowickiego, odebrał 


Marsz. Śmigły-Rydz na kwaterze Moment przemówienia Marszałka Śmigłego-Rydza w auli kolumnowej 
442 Korporacji „Polonia* w Wilnie. ` Uniwersytetu Stefana Batorego. 


akt promocyjny na doktora h. e. 

, Dziękując zań, Marszałek Śmigły- 

| Rydz wygłosił dłuższe przemówie- 

| nie, w którem podkreślił rolę Uni- 

wersytetu wileńskiego w odrodze- 
niu narodu. 

W czasie pobytu w Wilnie Na- 

czelny Wódz był także na przyjęciu 

w Korporacji „Polonia“, gdzie 

przedstawiono mu filistrów 11 kor- 

poracyj akademiekich. Po mozmo- 

wie z obecnymi, Marszałek Śmigły- 

Rydz odjechał żegnany owacyjnie 
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Marszałek Śmigły-Rydz wśród lekarzy- 


© c 
czyszczeniu , LEG. Legjonistów na ich Zjeździe w Wilnie — 


przy czarnej kawie. 


eżeli pragniesz, aby zęby Twe po krót- 
kim czasie stały się biele: bardziej 
pociągające, zastosuj ten prosty, codzienny 
zabieg. Czyść zęby specjalną pastą, która 
w ciągu tygodnia rzeczywiście uczyni je 
bielsze o trzy odcienie. 


Lekarze-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla jej podwójnego działania. Po pierwsze 
jej przenikająca piana dociera do najbar- 
dziej ukrytych miejsc między zębami, gdzie 
rozpoczyna się ich psucie. Usuwa ona , : AA 
przyczynę tego psucia: małe cząsteczki (a chylą czoła przed pięknymi paniami. To też żadna z nich nie 
PoE których szczoteczką nie można powinna lekceważyć środków, potęgujących urodę. Krem Cozimi 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana 5  Metamorphosajest tym środkiem niezawodnym, który, dzięki swym spec- 


zęby delikatnie i bezpi , przy- i c SO: M ) 
is im olśniewającą EOS rado ŻE jalnym składnikom „zmieniającym” (metamorphosa), wyzwala naskórek 


ze wszystkich jego wad, usuwając piegi, wągry, pryszcze i zmarszczki. 


(sZRYA KREM CAZIMI METOMORPHOSA 


„wąąry t mne 
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NOWY NUNCJUSZ 
PAPIESKI NA ZAMKU. 


W czwartek ub. tygodnia złożył nowy nuncjusz papieski J. E. ks. arcy- 
biskup Filip Cortesi swe listy uwierzytelniające P. Prezydentowi R. P. 
na Zamku warszawskim. Cała uroczystość odbyła się według ceremo- 
njału, przewidzianego protokołem i tradycją. Po zakończeniu oficjalnej 
części ceremonjału P. Prezydent R. P. udzielił ks. nuncjuszowi prywat- 
nego posłuchania. Na zdjęciu naszem moment 
wręczanid przez ks. nuncjusza, Cortesi listów 
uwierzytelniających P. Prezydentowi R. P. 

Ag. Fot. „Światowid. 


MAJ 


Tam ciało młode 
i dusza młoda, 


gdzie o urodę 
dba Krem Uroda. 


PULSA KREM URODA 
CHRONI I OŻYWIA CERĘ 


LISTOPAD 


KRYPTA MARSZAŁKA NA WAWELU 
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W związku z ukończeniem robót 
około krypty Marszałka Piłsudskiego 
na Wawelu, o czem donosiliśmy obszer- 
nie w poprzednim numerze naszego 
pisma, w niezwykle interesującym 
artykule, napisanym na ten temat 
przez Stanisława  Świerza-Zaleskie- 
go — umieszczamy powyższe zdjęcie, 
przedstawiające wejście do krypty 
Marszałka, leżącej w podziemiach 
Wieży Srebrnych Dzwonów, a na tle 
wejścia p. dyr. Mieczysława  Seipa, 
pod którego kierunkiem Firma jego 
wykonywała wszystkie: odlewy bron- 
zowe i. montaż ich części składowych 
około krypty, w rozmowie z pp. inż. 
Kramkowskim — inspicjentem robót 
i inż. Polkowskim — architektem 


w Kierownietwie Odnowienia Zamku 
na Wawelu. Firma p. Seip i Syn jest 


EX 


Liczne naukowe, 


Informacje: 


imprezy artystyczne, 


OSITION 


INTERNATIONALE 


literackie i 
Tow. Żeglugi, Ag. Podróży, 


starą krakowską fabryką wyrobów ar- 
tystyczno -cyzylersko - bronzowniczych 
i z zadania swego w budowie krypty 
wywiązała się doskonale, przynoszące 
chlubę krakowskiemu rzemiosłu meta- 
lowemu. Należy tu równocześnie pod- 
kreślić, że przy budowie krypty. były 
zajęte poza firmą p. Seipa również i in- 
ne firmy krakowskie— krypta więc jest 
dziełem zbiorowej pracy krakowskie- 
go, względnie zachodnio-małopolskiego 
rzemiosła, czy też przemysłu. W ten 
sposób dzielnica nasza złożyła cieniom 
Marszałka wspaniałą ofiarę w formie 
dzieł sztuki, które po wieczne czasy 
będą opowiadać rodakom i przyby- 
szom obcym z dalekich krajów o chwa- 
le i dziele Tego, który trudem i zmo- 
jem całego Swego. życia tę Polskę 
naszą wybudował. 


sportowe — 
Biurą Turystyczne. 


ŚMIERĆ NA TORZE KOLEJOWYM. œ ZGON ROCKEFELLERA. 


Dnia 21 maja b. r. samochód osobowy wjechał na tor kolejowy pod Kazimierzem 
w Wielkopolsce, w chwili, gdy na horyzoncie ukazał się pociąg osobowy. Kierowea 
skręcił gwałtownie, cheąc uniknąć niebezpieczeństwa, wskutek czego wóz uderzył 
w. drzewo i odbiwszy się od niego, wpadł pod koła pociągu. Pasażer ś. p. Grzegorz 
Czerniewiez zginął na miejscu, jego towarzysz p. Edmund Konieczny doznał cięż- 
kich obrażeń, a szofer Koczuh złamania szczęki. — Na zdjęciu szezątki samochodu 
po katastrofie. 


"TOWER 


W Dayton Beach na Florydzie zmarł w 98-ym roku życia na 
zapalenie mięśnia sercowego, John Rockefeller, multimiljarder, 
jeden z najbogatszych ludzi świata. Rockefeller rozpoczął karjerę 
życiową jako buchalter, później założył biuro pośrednictwa kupna 
i sprzedaży, a wreszcie wziął się do handlu naftą i w krótkim 
czasie stał się potentatem i dyktatorem na tem polu, doprowa- 
dzająe do ruiny konkurencyjne przedsiębiorstwa. Jako prezes za- 
łożonej przez siebie instytucji, Standard Oil Company, odgrywał 
decydującą rolę w polityce międzynarodowej wielu państw, które 
musiały służyć jego interesom. Dorobiwszy się ogromnego ma- 
jątku, w r. 1895 ckefeller usunął się w zacisze domowe, przed- 
siębiorstwa swoje oddał synowi, a sam zajął się filantropją i two- 
rzeniem fundacyj naukowych, rozdając olbrzymią część swojego 
majątku na najrozmaitsze cele samarytańskie, naukowe i t. d. 
Chlubą jego życia była t. zw. Fundacja Rockefellerowska, ufundo- 
B o i A f wana kosztem 180 miljonów dolarów, z której kredytów korzystała 

. 7 i Ti niejednokrotnie i Polska. Z Rockefellerem schodzi do grobu jedna 
Komisja śledczej na miejscu seo pod Kazimierzem. z najbardziej typowych postaci. amerykańskich, typowy self-made- 
Zdjęcia „Foło-Ogniako* — Szamotuły. man, który miał lwie pazury i dobre współczujące serce. 
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Czysłość 


to zasadniczy 


KREM i PUDER 


THO-RADIA 


zapewniaja, xdrowa, 
|  ipieknaceę  . 


r SOCIÉTÉ SECOR , PARIS A 
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NIVEA pasta do zębów za- 
chowuje zęby w zdrowiu i 
Iśniącej białości, działa bak- 
terjobójczo i jest pod gwa- 
rancją zupełnie czysta. Wy- 
różnia się miłym iłagodnym 
smakiem. 

Dlatego też dzieci czyszczą 
zęby rano i wieczorem tem 
chętniej, jeśli dostaną pastę 
do zębów marki NIVEA. 4 


Duża tuba 
zł. 1,50 


- mniejsza - 


|| zł. 1 97 


Państwowa Szkoła Morska w Gdyni 


podaje do wiadomości kandydatom na oficerów marynarki 
handlowej, że podamila 


o przyjęcie do Szkoły na wydział nawigacyjny 
i mechaniczny — 

należy składać najpóźniej do dn. 11 fFipea 1937 r. pod adiresem: 

Dyrekcja Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni, ul. Mor- 

Ska 88. 

Od wstępujących do Szkoły wymaga się: 1) wieku 16-stu 
do 19-tu lat, 2) ukończenia gimnazjum nowego ustroju (wzgl. 
6-ciy kias szkoły Średniej państwowej publicznej lub pry- 
watnej dawnego typu). poddania się badaniu lekarskiemu 
przez komisję lekarską przy Szkole, dla oceny stanu zdrowia, 
4) złożenia egzaminów wstępnych. 

Ukońezenie jednego z wydziałów daje, po nabyciu ustawo- 
wego cenzusu morskiego, prawo otrzymania dyplomm. porucz- 
nika żegługi małej, względnie oficera mechanika okrętowego 
IIf-ej klasy. 41 

Nauka w Szkole jest bezpłatna. Za utrzymanie uczniów 
w Internacie szkolnym oraz świadczenia dostarczana przęz 
Internat — ustalona została na r. 1937/38 opłata w wysokości 


zł. 1.000, płatnych w 10-cin ratach. 76 

Bliższe informacje co do samej Szkoły, warunków przy- 
jęcia oraz składania podań — udziela pisemnie Dyrekcja 
Szkoły po nadesłaniu znaczka pocztowego za 5 gr. 


on rad Mama 0 000 POPRZYJ ZBIOÓRKE NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICA 
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Tłumy ludzi obserwują akcję ratunkową w Prądniku Czerwonym pod Krakowem, 


gdzie utonęło dwóch saperów. 


W ub. sobotę po niesłychanie parnym dniu, 
wieczorem zaczęło się chmurzyć i wreszcie 
wśród huku piorunów rozpętała się burza nad 
Krakowem, ziemią Miechowską, Olkuską, San- 
domierską i Kielecką. Ulewa była tak wielka, 
że drobne potoki i rzeczki momentalnie pod- 
niosły swój stan do nienotowanego od dawna 
poziomu, wystąpiwszy z brzegów, zaczęły zale- 
wać okoliczne tereny. 

Ta niespodziewana wiosenna powódź wyrzą- 
dziła miljonowe straty i przyprawiła o śmierć 
kilkadziesiąt osób, tysiące ludzi zostało bez da- 
chu nad głową, szlaki komunikacyjne zostały 
uszkodzone, drogi miejscami zniszczone. 

Co nie zniszczyła powódź, to wybił grad, 
szczególnie w okolicy Słomnik i Jurkowie. 

Natychmiast zorganizowano akcję ratunkową. 
Saperzy.: z narażeniem. życia ratowali dobytek po- 


wodzian. Dwóch z nich przy'tej sposobności zgi- 


nęło w nurtach rzeki Białuchy. Są to kpr. Kurt 
Bund i saper Stanisław Stachura. 

W mpowiecie pińczowskim najwięcej ucierpia- 
ły gminy: Kliszów, Czarnocin i Złota, gdzie za- 
siewy zostały zniszczone w stu procentach. 

W Miechowie zginął ratując tonących ś. p. 
Antoni Żurkowski. Pochowano go na koszt 
miasta. 

Na terenach powodziowych są już czynne 
kolumny Czerwonego Krzyża, rząd dla powo- 
dzian wyasygnował odpowiednie kredyty. 

Najtragiczmiej przedstawia się sytuacja 
w Działoszycach, gdzie 70 domów zostało zr 
nowanych, a 16 zniosła woda. Wszystkie mosty 
na drodze z Działoszyc do Pińczowa są znisz- 
czome. 


Dom rodziny Wiszniewskich w Słomnikach zniszczony przez powódź. 
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KATASTROFY! 


WSZYSCY GRAJĄ 


w słynnej kolekturze 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6. 
Losy i-e] klasy są już do nabycia. 


OLBRZYMI POŻAR 
W POZNANIU. Wsku- 
tek uderzenia  piorunu 
wybuchł w Poznaniu po- 
żar w rektyfikacji spiry- 
tusu „Akwawit“. Pastwą 
płomieni padł zbiornik 
spirytusu o pojemności 
2 miljonów litrów. Słup 
płomieni buchał na kil- 
kadziesiąt metrów w gó- 
rę. Akcja ratunkowa by- 
ła bardzo utrudniona 
i strażacy pracowali z 
narażeniem życia. Szkody 
wynoszą przeszło trzy 
miljony złotych. Na zdję- 
ciu widok płonącej rek- 
tyfikacji. 

Ag. Fot. „Światowid”. 


Chat Noir 
Cau de Cologne 


Wspaniały zapach- 
fascynujący i dyskretny 


BURZA NAD WYBRZE- 
ŻEM. W tych dniach 
nastąpiło nad pobrzeżem 
polskiem oberwanie 
chmury, które spowodo- 
wało powódź. Na terenie 
Małego Kacka wylała 
rzeka Kacza, a stan jej 
wody podniósł się o dwa 
i pół metra. Szczególnie 
wielkie szkody wyrządzi- 
ła burza w Orłowie i w 
Gdyni. Akcję ratunkową 
prowadzono pod kierow- 
nietwem wieekom. rządu 
inż. Szaniawskiego i inż. 
Michalskiego. Na zdjęciu 
rzeka Kacza, niosąca 
pniaki drzew na drodze 
Mydła toaletowe „KREMO L“ z Gdyni do Sopot. 

to rewelacja! Fot. W. Kaperman — Warszawa 


NA PLAŻY 


wyróżnisz się 


marki 


„OCEANA“ 


firmy 


L. PLIRAL, ò“ - Łódź 


Modny krój 
Eleganekie wzory 


Najnowsze trwałe 
kolory 


Ceny przystępne 


406 


© Mydełko do zębów 
Gibbs zabija mo- 
mentalnie wszelkie 
bakterie, które się z 
nim zetkną. 


oto zalety 
kostjumów kąpielowych 
marki „O C E A N A“ 


Do nabycia we własnych sklepach 
fabrycznych: 

w WARSZAWIE: Marszałkow- 
ska 115, Nalewki 28, Chłodna 12 


w ŁODZI: Piotrkowska 36, 400 
i 288 


w WILNIE: Miekiewicza 15 


oraz w pierwszorzędnych magazy 
nach galanteryjnych i sportowyc 


„.a zatem, żądajcie tylk O kostjumów kąpielowych 


sie 3 MARKI OCEANA“ z korwią 


W eleganckim 
trwałym opako- 

waniu bakelito- 

wym —tanio! 


Widok z lotu pta- 
ka na manewru- 
jące podczas rewji 
jednostki floty 
morskiej i powie- 
trznej Wielkiej 
Brytanji. 
Sport zde riyj 


dowiec „Burza“, 

który wziął udział 

« w olbrzymiej re- 

«~ wji wszystkich 

> prawie flot świata 
w Spithead. 


Warszawa. 


P Widok z okrętu wojennego „Queen Elizabeth“ na przepływający pomiędzy okrętami wo- 

4 jennymi królewski jacht „Victoria and Albert*, na którym Król Jerzy Vl. odbył przegląd 
) swej wspaniałej floty i zgromadzonych na tej oC okrętów wojennych innych 

„naństw światła. Wide- World Photos, Londyn. 


Polski kontrtorpe- 


Fot. W. Pikiel — 


Król Jerzy Vl. wraz 
z Królową Elżbieią i 
księżniczką Elżbietą na 

pokładzie jachtu kró- 

lewskiego „Victoria and 

Albert“, przed rozpo- 
M9 częciem olbrzymiej re- 
BĘ wji okrętów wojennych 

w Spithead. 

» Sport A General -- Londyn, 


Portsmouth, w maju. 


Można powiedzieć, że uroczystości koronacyjne 
miały... dwa „punkty kulminacyjne*. Jednym z niech 
była sama koronacja — drugim zaś wspaniała rewja 
wojennej floty brytyjskiej, połączonej z okrętami-re- 
prezentantami wszystkich prawie państw na świecie, 
które, z wyjątkiem Włoch, wysłały na tę uroczystość 
jednostki morskie swych flot, w celu zadokumento- 
wania swej łączności, czy też przyjaźni z najpotęż- 
n'ejszem mocarstwem świata. Para Królewska przy- 
była do portu Portsmouth, punktu wyjścia całej uro- 
czystości, we Środę popołudniu specjalnym pocią- 
giem i wstąpiła na pokład jachtu królewskiego 
„Victoria and Albert“ — powitana przez wszystkie 
okręty w porcie zgromadzone, armatniemi salwami. 
Setki tysięcy osób na przestrzeni wielu mil ang. 
przypatrywały się tej rewji, w której Anglja zado- 
kumentowała swą potęgę na morzu, reprezentowaną 
przez niezliczoną ilość stalowych olbrzymów. Gdy 
uprzytomnimy sobie — że okręty Wielkiej Brytanji, 
które brały udział w rewji, są tylko cząstką jej mor- 
skiej potęgi, wielkość i znaczenie państwa tego sta- 
nie nam wyraziście przed oczami. 

Około godziny 3-ciej popołudniu podniósł w porcie 
Portsmouth kotwieę jacht królewski, eskortowany 
przez jacht admiralski „Emchantress* i okręty z go- 
śćmi domu królewskiego, członkami rządu, admira- 
licji, z głównodowodzącym bazy flotowej w Ports- 


EEEE SAEST CEG TYLE PTD = 


Z chwilą rozpoczęcia przez Króla i Jego Rodzinę przeglądu okrętów wojennych, zebranych w Spithead, 
oddają one powitalne salwy. Na zdjęciu od prawej ku lewej trzy olbrzymy morskie: angielskie okręty 


E ENEE TAE FRENE TRE 
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Szczególnie wspaniale wypadła iluminacja floty brytyjskiej, paradującej przed Kro- 
lewską Rodziną. Fragment tej iluminacji widzimy na powyższem zdjęciu. 


Keystone, Berlin. 


wojenne „Barham“ i „Ramilles* i francuski okręt wojenny. „Dunkierka*. 


mouth, ze sztabem admiralskim i z przedsta- 


wicielami zagranicznych głów państwa. Or- 
kiestry zaintonowały hymn królewski, przy 
dźwiękach którego Król rozpoczął przegląd 
zgromadzonych flot, przejeżdżając swym jach- 
tem pomiędzy szeregami okrętów. Kolosy 
morskie pokolei oddawały podczas tej uro- 
czystej chwili honory wojskowe swemu Naj- 
wyższemu Admirałowi — a okręty wojenne 
oheych państw uczciły wedle przepisanego 


Wide-World Photos, Londyn. 


ceremonjału zaszczyt wizytowania ich przez 
najpotężniejszego monarchę świata. Pomię- 
dzy tymi okrętami znajdował się również 
nasz kontrtorpedowiec „Burza“. Przegląd 
floty trwał przeszło półtorej godziny i zapisał 
się swą wspaniałością na zawsze w pamięci 
tych — którzy mieli sposobność uczestnicze- 
nia w nim, 

„A działo się to w roku Pańskim 1937, mie- 
siącu majn, dnia dwudziestego. Spect. 
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Ks. Michał zwiedza lotnisko wojskówe na Okęciu 
w towarzystwie gen. Rayskiego. 


„ 


wma zg. PERON. 


Pd rE czę Następca tronu rumuńskiego u P.- Prezydenta R. P. 
x 47 [TI ULILULI na czarnej kawie. Siedzą od lewej: p. Marja Mości- 
cka, Marszałek Śmigły-Rydz, P. Prezydent R. P.. 


ks. Michał i min. Beck. 


poczynku ks. Michał udał się do apartamentów P. 
Prezydenta R. P. i złożył wizytę p. Marji Moście- 
kiej, Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi, oraz p. 
Marszałkowej -Piiłsudskiej. 
Po śniadaniu, wydanem na cześć ks. Michała 
przez P. Preżydenta R. P. i p. Marje "Mościcką, 
następcą -tronu udał się na Okęcie, gdzie zwie- 
dzał lotnisko. 3 

W. czasie wizyty przedpołudniowej P. Prezydent 
R. P. udekorował ks. Michała najwyższem odzna- 
czeniem polskiem, orderem Białego Orła. 

O godz. 20.15 min. Beck i p. Beckowa podejmo: 
wali księcia obiadem. Po obiedzie odbył się raut, 
który zgromadził licznych przedstawicieli sfer 
rządowych, dyplomatycznych, nauki, prasy i sfer 
towarzyskich Warszawy. : 

Jak wiadomo, celem wizyty ks. Michała jest za- 
proszenie P. Prezydenta R.-P. do Rumunji. Wi- 
zyta ta przyjdzie do skutku w- najbliższym czasie 
i z pewnością umocni jeszcze bardziej tą serdecz- 
ną przyjaźń, która łączy oba kraje — Rumunię 
i Polskę. gd SAY z 

Ze szczególną radością powitali ks. Michała 
w Warszawie harcerze, urządzając dla Niego spe- 
cjalne pokazy i defiladę rzeczną na Wiśle. 


W poniedziałek rano odbyło się w Warszawie P. Prezydent R. P. wręcza 
uroczyste powitanie następcy tronu rumuńskiego ks. Michałowi order Bia- 
ks. Michała, który przybył do stolicy z Londynu. łego Orła w obecności hr. 
Na odświętnie przybranym peronie ustawiła się Romera, szefa Protokołu 
kompanja honorowa podchorążych saperów ze Dyplomatycznego. 
sztandarem i orkiestrą, w Alei zaś Jerozolim- 

skiej młodzież, zorganizowana w formacjach $ 
Przysposobienia Wojskowego. 

Dostojnego. Gościa rumuńskiego powitali na Następca tronu rumuń- : =, - : z -a > =e s F j | 
dworcu p. min. Beck w zastępstwie P. Prezydenta skiego opuszcza Gen. Insp. RZN o | | a m c _ male "7 maa 6 z : n s pena rd KRE M i MYDŁO 
R. P., przedstawiciele rządu, dyplomacji, wojska Sił Zbrojnych po wizycie "fe i EADAE "25 at: 4 | Wspólna fotografja uczestników śniadania na Zamku. Siedzą w pierwszym rzędzie m. in. P. Prezydent R. P. e S$ | | era 
eooni ramuńsk ej. u Marszałka Śmigłego- tanp, OS. aa a a AT N z Małżonką, ks. Michał, Marszałek Śmigły-Rydz, premjer gen. Składkowski, min. Beck z Małżonką, poseł ru-- BB, 
| Ks. Michał rumuński zamieszkał na Zamku, ` Rydza i p. Marszałkowej " m gó | PER SB muński min. Zamfirescu, wicemin. Szembek i inni. ; . AW doi. a WK 
jako Gość P. Prezydenta R. P. Po krótkim od- : Piłsudskiej. S i. RRS i 
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Obrońcy oskarżonych. Siedzą od lewej: dr. Kuśnierz, dr. Pozow- 
ski, dr. Stur, stoi mgr. Jaworski. 


Zwrotny punktw życiu 


Szansa była po jego stronie. Z uśmie- 
chem na twarzy pożegnał się. Następ- 
nego dnia nadeszła odmowa. A jakaż 
była przyczyna? Uśmiech ujawnił żółte, 
niepielęgnowane zęby i zepsuł tę atmo- 
sferę sympatii i zaufania. Czy człowiek, 
który nie spełnia wobec siebie tak pry- 
miływnego obowiązku, może mieć 
poczucie obowiązku wobec po- 
wierzónych mu spraw? Dzięki pa- 

~ ście Chlorodont lśniąco-białe 
zęby, wzbudzające sympatię 
i zaufanie. Prawdziwa tyl- 
ko z czerwoną głową |wa. 


Chlorodont „pasta do zębów 


PROCES O MARSZ NA MYŚLENICE. 


Oskarżeni, odpowiada- 

jący z wolnej stopy — 

w drodze do gmachu 
Sądu. 
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Dwór w Chorowi- 
cach, w majątku 
inż. Adama Dobo- 
szyńskiego, orga- 
nizatora marszu 
na Myślenice. 


Inż. Adam Dobo- 
szyński. Po naj- 
ściu na Myślenice 
w czerwcu ub. r. 
ukrywał sięw Gor- 
cach i lasach ba- 
biogórskich, po- 
czem został are- 
szłowany wlasach 
koło Zawoi. 


W krakowie w Sądzie karnym toczy się proces 
przeciwko kilkudziesięciu robotnikom i drobnym 
rolnikom, którzy w roku ubiegłym pod wodzą inż. 
Doboszyńskiego, właściciela ziemskiego z Choro- 
wie, dokonali w dniu 23 czerwca o świcie napadu 
na miasteczko powiatowe Myślenice, leżące w od- 
ległości 30 km na południe od Krakowa, na dro- 
dze do Rabki i Zakopanego. Po rozbrojeniu po- 
sterunku Polieji i przecięciu połączeń telefonicz- 
nych dywersanci zaczęli demolować sklepy żydow- 
skie, wynosić towary i oblawszy je naftą, palić. 

Natychmiast zarządzony pościg rozprószył bo- 
jówkę Doboszyńskiego. Powoli policja wyłapała 
wszystkich uczestników najścia na Myślenice. Inż. 
Doboszyński został ujęty w lasach babiogórskich 
i przy tej sposobności raniony w rękę. 

Oskarżeni, są to przeważnie ludzie młodzi. Część 
ich odpowiada z wolnej stopy, reszta przebywa 
prawie od roku w więzieniu. 

Proces przeciwko inż. Doboszyńskiemu odbędzie 
się później przed sądem przysięgłych. 


Sklep z konfekcją Ozjasza Blumenstocka na rynku w Myślenicach, na który 
m. in. dokonano najścia w czerwcu ub. r. Zdjęcie wykonane bezpośrednio 


po najściu. 


DWORY NA PODKARPACIU. 


Dwór w Siemiginowie, obok ruiny 
baszty. 


N a Podkarpaciu, — w miejscu, 
gdzie rzeka Stryj wyłamuje się 
z gór i wpływa na równinę, znaj- 
duje się szereg starych i ceieka- 
wych miejscowości — bogatych 
w historję i na jej gruncie wyro- 
słą. legendę. O pierwiastku praw- 
dziwości zdarzeń świadczą liczne 
zabytki w postaci dworów, Świą- 
tyń, figur i ruin. 

Godnemi obejrzenia są Lubień- 
ce. Były one pierwotnie własno- 
ścią i siedzibą znanego rodu Pie- 
truskich, potem Badenich. Obee- 
nie przestały być rezydencją szla- 
checką i pańską i zeszły do rze- 
du zwykłych warsztatów rolnych. 
Jeszcze teraz jednak dwór lubie- 
niecki przedstawia się bardzo 
okazale i zewnętrznie jest staran- 
nie utrzymany. 

Od głównego szlaku prowadzi 
doń długa, bo chyba pół kilome- 
tra ciągnąca się aleja, którą two- 
rzą setki lat liczące topole nie- 
kłońskie. Nieprawdopodobnie wy- 
sokie i tak grube, że pień ich 
z trudnością obejmie dwóch mężczyzn. Są w sto- 
sunkowo dobrym stanie, choć gdzieniegdzie na 


Olivia de Havilland Warner Bros. 


JEŚLI PIĘKNOŚĆ 


jest pierwszym darem jaki ofiaruje nam natura, 
to również i piękność jest pierwsza, która nam 
zostaje odebrana. Pani, która pragnie zachować 
ten wspaniały dar, nie powinna zapominać, że 
piękność, by nie więdnąć, wymaga starannej i ce- 
lowej' pielęgnacji. 

Dwa kremy Pond's są niezbędne dla zachowa- 
nia młodzieńczego wyglądu i piękności. Lekki 
masaż Pond's Cold Creamem (specjalnie zaleca- 
ny przed udaniem wię na spoczynek) dokładnie 
oczyszcza pory skóry z wszelkich nieczystości. 

Pond's Vanishing Cream  wcierany kilka razy 
dziennie w małych ilościach, ochrania skórę czy- 
niąc ją delikatną i aksamitnie miękką. 

Pond's Vanishing Cream stanowi też doskonały 
podkład pod Puder Pond's. ś 

Puder Ponds w 5 odcieniach: Rachel 1 i 2, 
Naturelle, Peche i Brunette jest niezwykle cienki, 
subtelnie perfumowany i doskonałe przyłega do 
twarzy. 
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WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
KSAWERY NIEDOBI- 
TOWSKI— MORSZYN 


Wjazdowa aleja topolowa w Lubieńcach. 


miejscu powalonych wiekiem lub burzą olbrzy- 
mów, rośnie już młode pokolenie. 

Dom mieszkalny, liczący blisko półtora wieku 
istnienia (około 140 lat) jest budynkiem pośrodku 
piętrowym, posiadającym po obu bokach partero- 
we skrzydła. Wznosi się na wysokiem podmurowa- 
niu. Fronton jego zdobią cztery wysmukłe kolum- 
ny o niepokalanej bieli, nadające całemu budyn- 
kowi staropolski charakter. Z okien dworu rozle- 
ga się prześliczny widok na park pełen kamien- 


nych, malowniczo rovmzuconych ław, szpalerów 
grabowych, perspektyw. Położenie rzeczywiście 


wyjątkowe, jako że siedziby ziemiańskie rozrzu- 
cone bywają przeważnie po równinach. 

W pobliskim Chromohorbie mieszka szlachta za- 
ściankowa, podobno pochodzenia wołoskiego, pie- 
czętująca się herbem Sas. Tworzy ona jedną z wy- 
sepek, rozrzuconych po całem Podkarpaciu. 

Po drugiej stronie rzeki Stryj — objęty wień- 
cem grabów i świerków, stoi dwór w Siemigino- 
wie. Nazwa ma pochodzić stąd, że zginęło tam 
siedmiu synów ruskiego księcia Światosława. 
Dwór w formie zameczku, jest może jednym z naj- 
starszych w części zachowanych budynków ziemi 
czerwieńskiej. Z powodu ciągłej zmiany właści- 
cieli, trudno odtworzyć jego historję. To pewne, 
że założyli go Jabłonowscy, w postaci potężnej for- 
teczki, wyposażając dom mieszkalny w dwie po- 
tężne baszty narożne. Duży dziedziniec obiegał 
wysoki mur stojący na wale, a całość otaczał głę- 
boki rów — jeszcze teraz dokładnie widoczny — 
ze zwodzonym mostem. W ręce obecnych właści- 
cieli Barańskich przeszedł w drugiej połowie ub. 
stulecia. 

W odległym od Siemiginowa o 3 km Żulinie 
znajduje się kościół — jeden z bardzo na tutej- 
szej wsi rzadkich — fundowany przez wielkiego 
właściciela dóbr ziemskich na Wołyniu, którego 
kuchnia była specjalnie słynna, Franciszka Młoc- 


WSZYSCY SPORTOWCY 
CZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY 


RAZ+DWA+TRZY 


dwór Franciszka Smolki 
w Dołhem. 


Dawny 


kiego, kasztelana i kawalera Orła 
Białego i św. Stanisława. 

W  majbliższej okolicy wart 
uwagi jest jeszcze dwór p. Ba- 
rańskiego w Łukawicy Niżnej, 
Należał on do różnych rodzin, jak 
Kozubscy, Bilińsecy, a także po- 
dobno do Franciszka Smolki. Ten 
wielki patrjota i zasłużony mąż 
stanu miał również, i to z wszel- 
ką pewnością, leżący niedaleko 
Morszyn, Dołhe i Korczyn. Około 
roku 1870 nabył Łukawicę. dziad 
teraźniejszego właściciela, Józef 
Barański, i on to pobudował nad 
starym, parterowym domem pię- 
tro i stworzył piękną całość, har- 
monizującą z otoczeniem. Wnę- 
trze białego dworu, to setki wspa- 
miałych trofeów myśliwskich p. 
Barańskiego, znanego szeroko 
myśliwego. 

Tyle zobaczy wędrowiec idący 
z gór wraz z rzeką Stryj ku da- 
lekiej wstędze Dniestru. 

Ksawery Niedobitowski. 


Dwór w Lubieńcach, dawna rezydencja Pietruskich 
i Badenich. 


SOL NÓG SA 


LoMÓG 


GĄSECKIEGO (z kocurkiem) 


usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli dają się usunąć, nawet 
paznokciem. Przepis vżycio na epakowaniw. 


A 
I araniem Komend. 
Chorągwi Harcerzy 
i Harcerek woj. Ślą- 
skiego w niedzielę 23 
bm. odbył się w Kato- 
wieach wielki zlot zu- 
chów pod hasłem — 
„Uśmiechnij się“. Do 
Katowie ze wszystkich 
stron przybyło ze 3000 
dziatwy harcerskiej. 
Zlot rozpoczął się na- 
bożeństwem w koście- 
le garnizonowym po- 
czem po śniadaniu od- 
była się w południe 
na Pl. Marsz. Piłsud- 
skiego defilada przed 
naczelnym harcerzem 
Polski woj. dr Gra- 
żyńskim. W barwnym 
pochodzie  przedefilo- 
wały fantastycznie i 
pomysłowo przybra- 
ne oddziały i grupy 
zuchów dziewcząt i 
chłopców. Malownicze 
kostjamy, tworzące w 
całości, pomysłową, peł- 
ną radości i humoru 
maskaradę budziły za- 
chwyt i podziw. wśród 
licznie zebranej publi- 
czności. Dziewczęta w 
swoich grupach od- 
twarzały żywe obra- 
zy z bajek i legend, 
grupy chłopców prze- 
brane byly za wszel- 
kiego rodzaju rycerzy, 
Indjan, Arabów, następnie wary- 
narzy, kominiarzy, górali, krako- 
wiaków, górników, kosynierów i. t. d. 
Niektóre grupy bardzo dowcipnie 
przebrane wzbudzały ogólną weso- 
łość i oklaski, np. oddział motoryza- 
cyjny zuchów na: hulajnogach, na 
szczudłach, na drewnianych rydwa- 
nach itp. > 
Po barwnej defiladzie, -pierwszy 
raz widzianej w Katowicach, nary- 
bek harcerski udał się do parku 
Kościuszki w Katowicach, gdzie 


Fragment pochodu Zuchów. 
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Prezes Paschalski i mjr. Dąbrowski odbierają defi- 
ladę strzelecką w Rybnej. 


Fot. „Stadio“ — Tarnowskie Góry. 


Foto Cz. Datka — Katowice. 


odbyły się efektowne pokazy i u- 
rozmaicone zabawy. 

Tego samego dnia odbyło się w 
Rybnej, (powiat tarnogórski) poświę- 
cenie Strzeleckiej Szkoły instruk- 
torskiej, którego to aktu dokonał 
ks. biskup Adamski. Przemówienia 
wygłosili ks. biskup Adamski, wo- 
jewoda śląski dr Grażyński, mówiąc 
o znaczeniu idei strzeleckiej i me- 
cenas Paschalski. Uroczystości za- 
kończyła defilada przed prezesem 
Zw. Strzel. mec. Paschalskim. 


NIECODZIENNY 
WYCZYN 
SPORTOWY. 


Znany motocyklista ślą- 
ski, Alfred Geyer z Bielska 
dokonał nie byle jakiego 
wyczynu sportowego, osią- 
gając na słabej maszynie 
(litraż 97 em) Płytę Kamie- 
niecką w Beskidzie ślą- 
skim, przy jeździe non stop. 
Na zdjeciu: p. Alfred Geyer 
i jego maszyna na Płycie 
Kamienieckiej. 


to 


, 
1 
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ELSE. NAJ 


Dnia 23 maja b. r. odbyło się w Rybnej na Śląsku poświęcenie strzeleckiej 
szkoły instruktorskiej. Na zdjęciu moment przemówienia p. wojewody Grażyń- 


skiego. Pierwszy od lewej ks. biskup Adamski: 


Wojewoda dr. Grażyński przyjmuje defiladę Zuchów. 


Foto Cz. Datka — Katowice. 


Foto Cz. Datka — Katowice. 


dla ochrony cery i pięknego opalenia. 


Krem Eukutol £ czyni skórę elastyczną, na- 
daje jej jedwabistą miękkość i chroni od szko- 
dliwych wpływów atmosferycznych. Używa- 
nie Eukutolu £ — to podstawa racjonalnej 
pielęgnacji cery. — Olejek słoneczny Eukutol 
chroni przed oparzeniem słon<cznem i szyb- 
ko nadaje skórze piękny bronzowy kolor. 
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CLARK 
GABLE 


cieszący się o- 

gromnem powo- 

dzeniem amant 
filmowy. 
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MALARZ 


wśród 


Z 
Sinans dotychczas z uwieczniania na płótnie spo- 


kojnych i pożytecznych krów polskich artysta- 
malarz Kazimierz Lasocki, przerzucił się obecnie 
w inny kraniec zwierzęcego świata: portretuje lwy. 

Gdy tylko dzień jest pogodny i słoneczny, p. La- 
socki udaje się do warszawskiego ZOO i najspo- 
kojniej wkracza na teren zarezerwowany dla ro- 
dziny króla zwierząt. Jak wiadomo, lwy w war- 
szawskim Ogrodzie Zoologieznym nie są więzione 

klatkach, lecz pozostają na swobodzie, w t. zw. 
„wybiegu“, oddzielonym tylko głęboką i szeroką 
fosą od publiczności. Kazimierz Lasocki najspo- 


kojniej przekracza ją i wraz ze stalugami, far- 
bami i innemi przyborami malarskimi rozloko- 


wuje się wśród dziesięciu władców pustyni. Są oni 
wyjatkowo wyrozumiali dla przedstawiciela sztu- 
ki. Pozwalają obserwować się i malować, przybie- 
"ająe chętnie potrzebne do tego pozy. 

To doskonałe wychowanie zawdzięczają lwy swe- 
mu opiekunowi, p. Karolowi Neumanowii, Wiedeń- 
czykowi, który od dwóch lat pracuje w warszaw- 
skim ZOO, zajmując się tresurą, a ściślej mówiąc, 
dobrem ułożeniem zwierząt. 


Lew pozujący cier- 


pliwie do.. por- 


tretu 


Znany artysta-ma- 
larz Kazimierz La- 


socki  portretuje 


lwa w Warszaw- 


skim Ogrodzie Zo- 
ologicznym. 


P. Neuman bowiem nie posiłkuje się nigdy ba- 
tem, ani pistoletem. Nie straszy swych wychowan- 
ków. Przeciwnie, odnosi się do nich z całem ser- 
ccm i z całą ufnością. Działa jedynie perswazją. 
Nawet hauszył się specjalnie po polsku, aby prze- 
mawiać do lwów w języku ich nowej ojczyzny. 


-=~ Cezar! Połóż się przy Romeo powiada do 
nich; i Cezar natye „hmiast zajmuje wskazane miej- 
sce. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że dwa lwy te serdecz- 
nie się ze sobą przyjaźnią, chętnie więc przeby- 
wają razem, „kładąc sobie łapy na grzbiecie i liżąc 
się wzajemnie. 

Albo znów mówi p. Neuman: 

- Tumry, daj buzi synowi. 

I olbrzymie lwisko zbliża swą obrośniętą paszczę 
do różowego pyszczka małego Iwiątka. 

P. Karol Neuman lubi popisywać się inteligen- 
cją swych wychowanków. To też w nie dzielę, gdy 
publiczności gromadzi się więcej, niż zazwyczaj, 
każe lwom wykonywać rozmaite sztuki. Bawią się 
przy tem nietylko widzowie, lecz i aktorzy, którym 


najwidoczniej przypada do gustu podziw publicz 


ności i oklaski, jakiemi ich ona darzy za każdy 
dobrze wykonany skok. r 
Taka zabawa urozmaica lwiątkom monotonję 


pobytu w ZOO. 

Z oswojenia jego mieszkańców postanowił sko 
rzystać malarz Lasoeki dla studjów potrzebnych 
do obrazu, mającego przedstawić życie króla zwie 
rząt. 


- Co to będzie za obraz? Czy mistrz zamierza 
przedstawić pustynię afrykańską, czy też nasz 
ogród zoologiczny? — zapytujemy p. Lasockiego. 


= An! jedno, ani drugie. Będzie to raczej portret 
Iwa. Chodzi mi o wydobycie dekoratywności króla 
zwierząt bez akcentowania krajobrazu, wśród któ- 
rego on żyje. To też zamierzam namalować lwa, 
względnie grupę lwów na piasku, dając im za tło 
przestrzeń powietrzną. Chodzi mi o to, żeby całą 
uwage widza skoncentrować na postaci lwa i nie 
rozpraszać jej postronnemi akcesorjami. 

Czy mistrz zamierza obecnie na stałe prze- 
rzucić się od swych ulubienie-krów do malowania 
lwów? 

Mam zamiar później zająć się innymi jeszcze 
przedstawicielami świata zwierzęcego. Będę ma 
lował białe niedźwiedzie, tygrysy, może słonie. 
Koe ba ım wszystkie zwierzęta i chciałbym jaknaj 
wierniej odtworzyć je na płótnie. 

Nie wiemy, jak tam naszemu artyście pójdzie 
ź tygrysami i niedźwiedziami, może też się z nimi 
zaprzyjaźni. Co do lwów, jest z nimi w jaknaj 
lepsze, komitywie. Potrafi nietylko utrzymać je 
przez dłuższą chwilę w potrzebnej pozie, ale na- 


wet łaskocze pendzlem po nosie, gdy który z mo- 
deli zachowuje się zbyt ospale i nie patrzy ma 
larzowi w oczy. 

To też możemy się aaa, że najbliższą 
atrakcja salonu w Zachęcie, czy w I. P. S-ie będą 
portrety lwów, Iwie i Iwiątek. (ig). 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT, „ŚWIATOWID“ 


Oswojone lwy z Warszawskiego Ogrodu Zoologicznego 


REŻYSERZY PRZY PRACY. 


Reżyser musi umieć wszystko. Na naszym zdjęciu wi- 
dzimy, jak znakomity realizatot „Doktora Jekylla 
i Mr Hyde'a*, Rouben Mamoulian uczy Irenę Dunne, 
jak należy skrobać marchewkę. Mamoulian reżyseruje 
obecnie dla Paramountu film „High wide and 
handsome*, w którym obok Ireny Dunne zobaczymy 


Randolpha Scotta i Dorothy Lamour. 
Fot, Paramount 


„POPEŁNIONO ZBRODNIĘ” 
(NANCY STEELE IS MISSING). 


fa 
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Victor Mc. Laglen i Peter Lorre w niezwykle emo- 
cjonującym filmie p. t. „Popełniono zbrodnię“ (Nancy 
Steele is missing). 

Fot. „£6-th Century Fox“ 


Jest jedno nazwisko, które świeci od lat tym 
samym potężnym blaskiem na firmamencie wiel- 
kich gwiazd Hollywoodu. Nazwisko to brzmi: 
Victor Me Laglen. Przypomnijmy sobie całą ple- 
jadę ról, odtworzonych z całą maestrją przez tego 
wspaniałego aktora. Jak mocno wryły się w naszą 

RANY? £ T p +66 
pamięć role Me Laglena w „Pod dwiema flagami 
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TKAN INY 4 
Desseria dhórne 
spakc WDR A CZO 


PŁASZCZE PANORA i RAINSTER NA SŁOTĘ i POGODE 


NS 


„Bengali“, Henry Hathaway przy 
pracy. Nakręca on obecnie dla Paramountu film 
„Souls at Sea“, w którym role główne odtwarzają: 
Gary Cooper, Henry Wilcoxon, George Raft i Frances 
Dee. 


Słynny twórca 


Fot. Paramount, 


„Ku Wolności” 


filmu p. t. „Ku wolności“, którego akcja 
rozgrywa się na tle powstania 1831 r. 
Fot. „Warszawska Kinematograficzna Spółka Akcjjna*. 


Scena z 


i w „Potępieńcu*! Pamiętamy doskonale, że „Po- 
tępieniec* przyniósł mu złoty medal Akademji 
Filmowej w Ameryce. 

Obecnie Laglen zagra w filmie o podobnym te- 
macie. Laglen celuje w odtwarzaniu postaci twar- 


dych, mocnych i nieustępliwych, które jednak 
dzięki nieprzewidzianym okolicznościom i wyż- 


szym nakazom muszą się ugiąć, dać się zetrzeć 
w proch. W „Potępieńcu* kresem wędrówki zdraj- 
cy-Laglena było sumienie. W nowym filmie, który 
nakręcił dla wytwórni „20th Century-Fox*, Laglen 
musi ugiąć się przed nieubłaganem prawem, które 
go ściga przez całe życie. Były więzień, niesłusznie 
posądzony o spełnienie jakiegoś czynu, wydostaw- 
szy się z więzienia, postanawia najdotkliwiej zem- 
ścić się na sprawcach swego losu. Nić intrygi za- 
wiązana mocno i'wnikliwie przez reżysera- Tay 
Garnetta przewija się poprzez cały film, dając 
nam fascynujące tło wstrząsającego dramatu. La- 
glen w filmie p. t. „POPEŁNIONO ZBRODNIĘ“ 
daje sylwetkę moeną, wyrazistą i mimowoli zaczy- 
namy wierzyć, iż ten Laglen z ekranu żyje w na- 
szych oczach nie jako sylwetka aktorska, ale jak 
prawdziwy człowiek z krwi i kości. 

Obok Laglena grają w tym filmie: Peter Lorre 
(rola prokuratora) i June Lang. 1 

Jak się dowiadujemy, film ten został już spro- 
wadzony do Polski i wkrótce ukaże się na na 
szych ekranach. 


WIADOMOŚCI COLUMBII. 


Irena Dunne ukaże się w nowym filmie Co- 
lumbii p. t. „The awful truth“. 

„Burza nad Marokko“ będzie w nadchodzącym 
sezonie największym bezsprzecznie filmem egzo- 
tycznym. Jest to film z życia Legji cudzoziem 
skiej. Główną jego atrakcją jest szarża lekkich 
tanków na pustyni. 

Dolores del Rio i Chester Morris grają po raz 
pierwszy razem w wielkim filmie morskim p. t. 
„Łódź podwodna Nr. 9*. 

Grace Moore i Cary Grant po olbrzymich suk- 
cesach filmu „Kiedy jesteś zakochana“ reż. Ro- 
berta Riskina, są najpopularniejszą i najbardziej 
lubianą parą aktorską Ameryki. 


Dolly Hass, znana aktorka wiedeńska, 
sala z Columbią kontrakt na 2 lata. 

„Reżyser Frank Capra i autor scenarjusza „Zag!- 
nionego Horyzontu* Robert Riskin bawią na od- 
poczynku w Europie. 

Columbia zaangażowała świetną artystkę euro 
pejską, partnerkę Jana Kiepury w filmie „W bla- 
sku słońca* Luli von Hohenberg, która odtąd wy 
stępować będzie pod nazwiskiem Luli Deste, 


podpi- 


with 


„ZAGINIONY HORYZONT“ 


NB CAM Sm y 0 „NOM 

Ronald Colman i Jane Wyatt, 

p. t. „Zaginiony horyzont“ 
Capra'y. 


para bohaterów filmu 
reżyserji Franka 
Fot, 


„Columbia“. 


Sam Ze WSĆ pochodzić --- 


znał tedy zbawienne działanie wody, świeżego 
powietrza i swojskich ziemiopłodów. — Nie 
jest to więc prosty przypadek, że Ksiądz 
Kneipp obrał produkł z rodzimego plonu za 


codzienny napój, a mianowicie: 
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KREM e EMULSJA e OLEJEK NEGRITA 


a > ŻAB 


„Horsztyński* — wystawiony ostatnio w warszawskim Teatrze Narodowym. 
Scena pomiędzy Hetmanem w interpretacji Józefa Węgrzyna, a Amelją, którą 
kreuje Nina Świerczewska. Fot. J. Malarski, Warszawa. 


adi 
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i 


Hall hotelowy w Lugano ze sztuki p. t. „Mała Kitty 
i wielka polityka* Donata, wystawionej na deskach war- 
szawskiego Teatru Malickiej. Foto Forbert — Warszawa. 


JRE Maliekiej, który po słabym starcie przed 
dwoma laty zaczął bić rekordy długotrwałości reper- 
tuarowej wystawianych sztuk, i w sezonie bieżącym 
utrzymał się na stanowisku „rekordzisty*. Po kilkumie- 
sięcznych sukcesach „Zamieszaja*, wystawiona obecnie 
pierwsza sztuka młodego polskiego autora, Donata, p.t.: 
„Mała Kitty i wielka polityka* zdobyła sobie odrazu 
wielki sukces kasowy i prawdopodobnie grana będzie 
bardzo długo do końca sezonu, choć — właściwie 

w Teatrze Malicekiej sezon ani się zaczyna, ani kończy: 
od półtora roku trwa on bez przerwy. Komedja p. Do- 
nata, mimo nieodłącznych u debiutanta wad, zapo- 
wiada nam narodziny nowego talentu typowo „kome- 
djopisarskiego* w dobrym stylu, opartym na dobrych 
wzorach europejskich. Jest to historyjka, nieco o typie 
„filmowym“, o manieurzystce hotelowej w Lugano, 
która podczas wielkiej międzynarodowej konferencji 
ekonomicznej, podekscytowana sukcesami życiowemi 
swych koleżanek postanawia, dla zaimponowania rów- 
nież pewnemu młodemu dziennikarzowi, wejść na 
drogę „sukcesów*. Bierze się do tego naiwnie: przy- 
czepia się do pierwszego lepszego starszego pana, przed- 
stawia mu się jako osobista sekretarka delegata angiel- 
skiego, trzęsącego konferencją i wprasza się wprost na 
kolację z owym panem, który okazuje się właśnie owym 
delegatem angielskim. Kitty zakłamuje się coraz dalej, 
bierze udział w intrydze finansowej jakichś aferzystów, 
pragnących robić interesy na marginesie konferencji 
ekonomicznej, wszystko jednak. naturalnie, kończy się 
dobrze. Autor zajął się głównie rolą Kitty, którą jakby 
specjalnie opracował dla Maliekiej, i w komedji swej 
na pierwszym planie postawił rozgrywkę między Kitty 
a dyplomatą angielskim, słabiej narysowawszy inne 
postacie i nie wykorzystawszy sytuącyj* pobocznych. 
Ponieważ jednak bardzo dobrze przeprowadził sceny 
między głównymi bohaterami, ponieważ nader umieję- 
tnie skonstruował dialogi i dał dużo dobrego dowcipu. 
»*ałość robi nader przyjemne wrażenie. Malicka, dostaw- 
szy precyzyjnie pasującą do niej rolę, była doskonała. 
Dobrym jej partnerem w roli delegata angielskiego był 
p. W. Ziembiński. Pozostali wykonawcy, z pp.: Rele- 
wicz-Ziembińską, Wojteckim i Bay-Rydzewskim na 


czele spisali się dobrze. Reżyserja Z. Sawana dobra. 
Dekoracje S. Kurmana — efektowne. z 
Teatr Narodowy, po wystawieniu „Horsztyńskiego“ 


Juljusza Słowackiego, w którym sukces aktorski od- 
nieśli pp. Solski (Horsztyński), Józef Węgrzyn (Het- 
man), Wyrzykowski (Szczęsny), Nina Świerczewska 
(Amelja) i inni, wystawił napisaną przed 45-ciu laty 
komedję Shawa, jedną z jego pierwszych, p. t. „Korsarz 
i lady“. W komedji tej, w której znać już lwi pazur 
stylu shawowskiego i która była pogwałceniem ówcze- 
snego usankcjonowanego typu utworów scenicznych, 
Shaw zaczyna się: już rozprawiać z angielską bur- 
Żżuazją, ośmieszając angielską strukturę społeczną 
i psychiczną. Wpuszcza jedną kobietę, podróżującą po 
całym świecie, lady Waynflete, między dwunastu męż- 
czyzn, oprawia to w akcję korsarsko-arabską w Afryce 
północnej i po operetkowemu zawiązana i rozplątuje 
syłtuacje, aby przekonać widza, iż wdzięk kobiety, ope- 
rującej nim umiejętnie i świadomie potrafi pokonać 
zarówno korsarza, jak i dzikiego „Araba, potrafi za- 
triumfować zarówno nad surowym przedstawicielem 
sądownictwa angielskiego, jak i nad drillem wojsko 
wym amerykańskiego kapitana okrętu wojennego. 


Malicka w 


i Wł. Ziembiński, jako Sir Horace Ashlin w komedji p.t. „Mała 


Kitty i wielka polityka“. Foto Forbert 
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Scena z „Adama i Ewy“ Z. Liebla, granej z powodzeniem w Teatrze 
Letnim w Warszawie. Na zdjęciu Zofja Lindorfówna, jako studentka 
Ewa i Czesław Skoneczny w roli elektrotechnika. Fot. J. Malarski. 


Wdzięk kobiecy triumfuje, a wszystkie poważne sprawy i konflikty, 
oparte o rozmaite racje stanu, czy społeczne, kapitulują wobec niego 
i są przez autora ośmieszone. Bedąc właściwie dobrem librettem do 
operetki, komedja Shaw'a posiada tyle dobrego dowcipu, tyle humoru, 
iż stanowi nader miłe widowisko tembardziej, iż w Teatrze Narodo- 
wym rolę lady Waynflete powierzono Mieczysławie Ćwiklińskiej, 
która znalazła w niej możność zużytkowania swoich świetnych walo- 
rów komedjowych. Była świetna, jako aktorka, była urocza, jako 
kobieta. Obok niej Józef Węgrzyn w roli korsarza Brassbounda, 
stworzył typ nader jędrny, ną płaszczyźnie lekkiej, dobrej groteski. 
Wyróżnić należy jeszcze pp.: W. Brydzińskiego, Łapińskiego, Domi- 
niaka i Myszkiewieza. Reżyserja R. Ordyńskiego — nader precyzyjna 
i efektowna. Komedja cieszy się wielkiem powodzeniem. 

a RM A à À f > R s 

Teatr Letni gra miłą i pogodną komedję wiedeńską Z. Liebla 
p. t: „Adam i Ewa“, której tematem są perypetje młodej studentki, 
nie mającej za co ukończyć studjów uniwersyteckich i biorącej posadę 
służącej dla zdobycia potrzebnych na studja pieniędzy. Komedja napi- 


sana jest zgrabnie, w stylu popularnym, posiada szereg dobrze nary- 


sowanych typów, a że obsadzona została, odpowiednio, znajduje 
u widzów dobry oddźwięk. Lindorfówna w roli studentki ma dużo 
wdzięku, doskonałą groteskę stworzyła Marja Gella w roli rozwy- 
drzonej żony handlowca Greinera, dobrym Greinerem-amantem był 
A. Różycki, pierwszorzędny typ elektrotechnika dał ©. Skonieczny. 
Inni wykonawcy, z pp.: Brzezińską i S. Daczyńskim na czele, wyko- 
nali role swe bardzo dobrze. Reżyserja J, Warneckiego — bardzo 
dohra. JOB: 


Mieczysława Ćwiklińska i Józef Węgrzyn, jako „Korsarz i Lady* Shawa, Scena z „Adama ġ Ewy“ w interpretacji M. Gella (pani Greiner), -A. Różyckiego (pan Greiner), 
w Teatrze Narodowym w Warszawie. Fot. J. Malarski — Warszawa. Z. Lindorfówny (Ołudentka Ewa) i S. Daczyńskiego (dr. Hirth). Fot. J. Malaraki — Warszawa: 
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SZKOŁA TANECZNA 


Janina Świątecka w „Hu- 
moresce* Dworzaka. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
AG. FOT. „ŚWIATOWID“ 


Irena Szymańska w gronie 
swych uczenie. 


primaballerina 
Teatru Wielkiego. 


Irena Szymańska, b. 


Anawa przyznać, że warszawskie 
szkoły tameczne, które stopniowo 
wraz z kolegą fotografem odwie 
dzam są, jak... kobiety. Niby jedna- 
kowe, a jednak każda inna. Różnią 
się nietylko rodzajem i kierunkiem 
artystycznym wykładanego tańca, 
ale i środowiskiem, z którego czerpią 
swój kontyngent. ; 

Dlatego największą osobliwością 
szkoły tańca artystycznego Ireny 
Szymańskiej, primaballeriny Tea- 
tru Wielkiego, jest nawet nie to, że 
prowadzona jest w duchu tradycyj- 
nego baletu klasycznego, jak może 


WIELCE 
OSOBLIWA... 


raczej, iż wszystkie jej uczenieć to — pensjonarki, 
kształcące się na pensjach, czy w gimnazjach. 
I dopiero w godzinach wolnych od lekcyj szkol- 
nych uczą się baletu, To bardzo ważne. Bo ucząe 
się tańca artystycznego, nie zaniedbują wykształ- 
cenia ogólnego. Prędzej czy później uzyskają ma- 
turę. Do tego czasu już się wyjaśni i „taneczna 
sytuacja“. Okaże się, czy adeptka Terpsychory 
może być zaliczona do godnych kapłanek jej kun- 
sztu, czy też raczej powinna dać spokój tańcowi, 
sobie i ewentualnym widzom. A w najgorszym 
razie — żadnego wykolejenia. Jest otwarta droga 
na uniwersytet, czy do innej pracy. Czas nie z0- 
stał stracony... 

Ale z tego, com widział na popisie tej szkoły, 
urządzonym zawczasu, by panienki mogły spokoj- 
nie „finiszować” na pensji — wynika, że jednak 
niejedna z nich zdobędzie egzamin dojrzałości ta- 
neczno-artystycznej. Zwłaszcza, że może nigdzie, 
może w żadnej innej szkole nie widziałem tyle 
szczerego entuzjazmu, tyle dobrej woli, rzetelnego 
wysiłku i ambieyj, która niekiedy czyni cuda na- 
wet tam, gdzie niema może tak wielkiego pod- 
kładu talentu czy choćby zdolności. 

Oczywiście, trudno jeszcze w tej chwili snuć 
jakiekolwiek przewidywania. Dziewczęta uczą się 
po dwa — trzy lata najwyżej, To może być sporo 
w szkole tańca „wyzwolonego*, ale bardzo mało 
w szkole tańca klasycznego, którego technika wy- 
maga może mniej inteligencji i muzykalności, ale 
za to o wiele większego wysiłku czysto fizycznego 
i przystosowania się cielesnego do wymagań tra- 
dyejonalizmu baletowego. Tu nie może być żad- 
nej, blagi“, Tu trzeba stać na palcach z idealnie 
wyciągniętem podbiciem i wyprostowanem kola- 


nem. Każdy błąd, najmniejsze niedociągnięcie jest odrazu wi- 
doczne i karcone przez nauczycielkę. Tu trzeba pamiętać o tak 
zwanej „rozwartości* nóg, jako jednym z głównych kanonów 
baletu klasycznego. W tym rodzaju tańca noga ma inny „profil“ 
i inny „en face“, niż w życiu. Tu „twarzą * nogi nie jest jej po- 
czątek, t. zm. „palce“, lecz t. zw. „pierwsza pozycja”, czyli takie 
ustawienie stóp, aby się stykały piętami i były jedna przedłu 
żeniem drugiej, stanowiąc razem prostą linje. „Jednocześnie mu- 
szą się stykać łydki. Ileż to pracy miewa nauczycielka i.. ucze- 
nica... nad chociażby tylko takiem właśnie ustawieniem nóg. 
A potem i rąk.. A potem kręgosłupa, który musi być zawsze 
wyprostowany i mocny, a głowa do góry. A potem wyćwicze- 
niem mnóstwa najrozmaitszych klasycznych figur i „pas“. Ce- 
lują narazie w postępach: Janina Świątecka i Hanka Brzoskó- 
wna, jędna o klasycznych i stylowych loczkach, druga o ta- 
kiejże grzywce, Hanka Majkowska (dobra mazurzystka), K. 
Szczepkowska, umiejętnie. łącząca harmonję ruchu i gestu, bar- 
dzo szlachetna w linji tanecznej (nie dziwnego, bo jednocześnie 
ma wybitne zdolności malarskie) oraz wiele inmych, o których 
z pewnością jeszcze nieraz będę miał okazję pisać bardzo po- 
chlebnie. A wszystko to w dużej mierze zasługa wielkich zdol- 
ności pedagogicznych p. Ireny Szymańskiej. 


Zbiorowa „arabeska“ uczenic Ireny Szymańskiej. 
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a | Dyskretny i świeży 

Aera zapach Lawendy 
YARDLEY jest szczy- 
tem elegancji. 
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KĄPIELOWE 
ORAZ 


$PODNIE i BLUZKI 


PLAZOWE 


NALEWKI 2 
MARSZAĽK 80% 
MARSZAŁK.101 


PROSPEKTY BEZPŁATNIE W FOTOSKŁADACH ORAZ 
w JEN. REPREZENTACJI: WARSZAWA, CHMIELNA 474 


ŚWIAT ŻYWYCH OBRAZÓW. 


któryby nie potrafił 
uroku naszych 


Chyba niema nikogo wśród nas, 
ocenić piękna naszej flory, a szczególnie 
borów i lasów. 

A jeżeli kiedy zdarzyło się nam być 
cinania drzew, mimowoli ogarniał nas smutek, ponie- 
waż zdawaliśmy sobie dobrze sprawę z tego, że kła 
dzie się kres życiu tych wspaniałych okazów królestwa 


świadkami wy 


roślin. 
Poddając się jednak smutnym refleksjom, nasuwa- 
jącym się przy zaobserwowanej „egzekucji“. nie pomy 
Śleliśmy o tem, że fotografja, która niebawem święcić hę- 
dzie 100-lecie swojego istnienia, — nigdy nie dałaby się 
zastosować do utrwalania żywych pełnych ruchu obrazów. 
gdyby nie te właśnie doczesne szczątki drzewa, które dzię- 
ki zd:byczom chemji tak zw. organicznej można prze 
mienić w przeźroczystą jak kryształ błonę celolujdową. 
Film kinematograficzny jest owocem jednego z najświel- 


niejszych triumfów genjuszu ludzkiego i techniki, stoją 
cej na jego usługach. Człowiek niecywilizowany byłby 


zdolny przypuścić, że jest to jakaś zaczarowana wstążka. 
Ale nawet u przeciętnego śmiertelnika już samo słowo 
film wiąże się z mnóstwem pojęć, z których tylko nie- 
wiele jest bardziej konkretnych. 

Najwięcej stykamy się z kinem, gdzie właśnie oglądamy 
filmy. Wytwórnie filmowe, nakręcanie filmu i aktorzy 
to dla nas coś bardzo odległego. Najczęściej znamy to 
wszystko raczej z opisów (przeważnie dotyczących legen- 
darnego jak dla nas Hollywood]. 
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Nie odmawiaj sobie dostępnej 


czarno-białe. 


KODAK, Sp. z o. o. Warszawa, plac Napoleona 5. 


Z równą łatwością otrzymuje 
jak i w barwach naturalnych na 
taśmie „Kodachrome* 


GNE>KODAK< OSIEM 


od Zł. 265'- 


Bogato zaopatrzona Wypożyczalnia Filmów. 
Prosimy żądać ulotek i prospektów. 


Pozalem wiemy doskonale, bo widzieliśmy to przez 
uchylone drzwi budki operatora w kino-teatrze że fil 
my wyświetla się z olbrzymich szpul, na których nawi- 
nięta jest laśma kinematograficzna o długości mierzonej 
w tysiącach metrów. O cenie 
wić, ponieważ jest ona przysłowiowo bardzo duża (tysiące 
lub dziesiątki tysięcy złotych za egzemplarz). 

Cena kamery. aparatu do projekcji oraz materjału fil- 
nowego wynosi plus minus około kilkunastu tysięcy zło- 
tych. Stanowi to pozycję rozchodową, przekraczającą mo- 
źliwości finansowe ludzi nawet naprawdę bogatych i nie 
stoj w żadnym stosunku do przyjemności osiągniętej przez 
„zabawienie się w kino“. 

A mówimy cały czas o kinematogratji pomyślanej na 
sposób amatorski. Odpowiedź mimo to nie będzie 
tywna ze względu na pewne „ale“, 


nega 


Należy sobie przedewszystkiem uprzytomnić, 
jekcji kinowej normalnej, gdzie ekran mierzy kilka me- 
trów długości i szerokości, film zwykle używanego for- 
matu, tj. taki, w którym wielkość zdjęcia wynosi 18 mm X 
24 mm, jest wystarczajaco wielki. Natomiast ten sam film 
wyświellany na ekranie amatorskim, nie mogącym ze 
względów zasadniczych mieć olbrzymiej wprost, jak na 
proporcję zwykłych mieszkań, powierzchni kilkudziesię- 
ciu metrów kwadratowych — jest niepotrzebnie zaduży 
i tem samem bvłby niedostatecznie wyzyskany. Powoduje 
to oczywiście straty na materjale filmowym, który jest 


że dla pro- 


i miłej 


gi 
JF 

i 

i 


Bra) 


się filmy zwykłe, 


filmu nie warto nawet mó-” 


Nowoczesnej kinematografji amatorskiej aparat 

Ciné „Kodak“ Osiem, z obiektywem f. 3.5, o sta- 

łej ostrości, z największą łatwością, daje dosko- 

nałe filmy. Koszt jednej sceny jest mniejszy od 

kosztu jednego zdjęcia 6x9 cm., a ileż więcej za- 

pewnia radości oglądanie własnych filmów 
pełnych ruchu i życia. 


drogi i nie powinien być marnowany. Skoro więc ekran 
amatorski uległ znacznemu zmniejszeniu, wskazanem by- 
ło proporcjonalne zredukowanie rozmiarów obrazka (t. zw. 
klatki). W rezultacie sprawiło to, że amatorski film jest 
kilkadziesiąt razy lżejszy, a szpula, zawierająca 15 m taś 
my, odpowiada 100 m filmu normalnego, który nadto jest 
blisko 8 razy szerszy. 

Techniczne i konstrukcyjne rozwiązanie kamery do 
zdjęć oraz projektora, służących celom kinematografji 
amatorskiej, nie różni się niczem zasadniczo od tego, ja 
kie ma aparatura dla mormalnego filmu. Amatorskie apa 
raty są tylko jakby wierną kopją w minjaturze swoich 
starszych prototypów. 

Oczywiście posłużenie się nauką, płynącą z zachowa- 
nia proporcji środków do celów, dało nietylko technicz 
ne i praktyczne korzyści, jak np. kilkunastokrotne zmniej 
szenie wagi i rozmiarów wszelkich rekwizytów kinemato 
graficznych od kamery do zdjęć począwszy — ale rów 
nież wpłynęło na odpowiednie obniżenie się ich ceny. 
W miejsce wydatku kilkunastu tysięcy, należy brać w ra 
chubę sumę zaledwie kilkuset złotych. 

Jak widzimy, koszty kinematografji amatorskiej nie są 
wyższe od kosztów fotografji zwykłej. 

Czem jest wiecznie żywy obraz i jaką wartość dokumen 
talną dla każdego może posiadać film nie potrzeba 
wiele dowodzić 


Mgr. J. ta 


rozuwki. 
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AA EAE pewnego wieczoru do „Wielkiej Re- 
wji“, bo stęskniłem się za akrobacją taneczną Ma- 
liny Michalskiej i.. oczom swym nie wierzyłem. 
Bo już legendarny aforysta rosyjski, Koźma Prut- 
kow, miał jakoby rzec „skrzydlate słowa“: „Gdy 
na klatce słonia ujrzysz napis „lew“, nie wierz 
swym oczom“... 

Powód mego zdziwienia: Malinka wcale nie tań- 
czyła czegoś akrobatycznego. Oczywiście, bez paru 
„ceulbutes* i „r „ulbutes* nie obeszło się. Jak Ma 
linka nie zrobi z jednego koziołka i — powiedz- 
my — „podkoziołka*, to wogóle nie by łaby sobą. 
Ale co najciekawsze, że te „hopki* akrobaty- 
czne były jedynie szczyptą zaprawy do tańca „par 
excellence“ kla jeznego. „Grand-jetós* itp. klasy- 
czne „kawałeczki* aż miło. 

To stanowczo temat do wywiadu. Odbywam go 
„na gorąco”. Pytam: 


Cóż to? Przewrót? Rewolucja pojęć? Koniee 
akrobatyką taneczną? 

Malinka, że to panna z maturą i wogóle bardzo 
oczytana, odpowiada w języku Moljera: 

— Tu ras voulu, George Dandin... — i dodaje 
w języku Boy'a — chciałeś tego, Grzegorzu Dyn- 
dało... Tak długo „dyndałeś* na alarm, że akroba- 
tyka to nie taniec, iż wkońcu.. słaba kobieta... 
uległam... 

Ponieważ uważam taniee klasyczny za podsta- 
wę, za abecadło wszelkiej techniki tanecznej, więc 
poświęcam mu obecnie do trzech godzin studjów 
dziennie pod kierunkiem prof. Mieczysława Piz 
nowskiego, b. baletmistrza Teatru Wielkiego, któ- 

odbył całe „tournée“ ze słynną Anną włow: 
Postanowiłam wypróbować moje umiejętnoś 
w tym kierunku. Stąd ten wale, który pan wi- 
dział i który pana zdezorj entował. Akrobatyki nie 
rzucam. Poświęcam jej . także dwie. godziny 
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dziennie. Nadewszystko jednak chaciałabym zade- 
biutować w: filmie. 

— A poco to pani? Czyż własna sztuka daje pan: 
mało zadowolenia? 

— Nie mogę na to narzekać. Ale zaczęło się od 
tego, że gdy byłam niedawno we Wiedniu i robi- 
łam sobie zdjęcia fotograficzne, mówi mi właści- 
ciel zakładu: „Wid że pani jest szalenie foto- 
geniczna. Nie "próbowała pani swych sił na fil- 
mie?“ Powiedziałam, że nie i że nie zamierzam. 
Ale dopiero po powrocie do Warszawy zauważy- 
łam, że mi wciąż po głowie chodzi... 

— (o takiego??? 

— Film. Takiego mi wbił ówieka ten sz 

Może by mi pan pomógł w tym kierunku... 

A broń mnie, Panie Boże!... Ja tam do weż 
nie ie będę ręki przykładał. Dość jaż nam tancerek 
film pozabierał. Niech pani pozostanie wierną 
tańcowi. 


Zygmunt Badowski, to jedna 
z najbardziej dodatnich postaci 


w warszawskim świecie artysty- 
cznym. Szęzery artysta, celzjący 
w rysunku portretów dzieci i pięk 
nych kobiecych główek od dzie 
siątek lat spełnia w Warszawie 
znakomicie rolę popularyzatora 
sztuki. Obdarzony głęboką inteli 
gencją organizuje szereg wykła- 
dów o współczesnem malarstwie, 


oraz wycieczek po wystawach 
sztuki. Zygmunt Badowski, jako 


prelegent zjednał sobie sympalję 
wielkich rzesz miłośników sztuki 
w Warszawie, których umiał wy 
chować, a nadto powiększyć ich 
liczbę, mimo fatalnych stosunków 
ekonomicznych. 

Urodzony w Warszawie w ro- 
ku 1875-tym zapisał się wcześnie 
do szkoły Gersona, w której po 
latach został wykładowcą. Lata 


był jednym z pierwszych uczniów 
prof. Wyczółkowskiego, od ro 
ku 1905 przenosi się do Warsza 
wy, gdzie bierze "żywy udział 
w życiu organizacyjnem nietylko 
artystycznem, lecz i społecznem. 
Chlubną karte ma Zygmunt Ba 
dowski w dziejach Warszawskie 
»x0 Tow. Artystycznego, którego 
przez długie lata był duszą. 

Obecnie urządził w Zachęcie 
swą 4-tą „ kolei zbiorową wysta 
wę .bedąca jednocześnie cichym 
jubileuszem zasłużonego artysty 
malarza. 

Zygmunt Badowski nie poprze 
staje na subtelnych rysunkowych 
portretach kobiet i dzieci, lecz 
stworzył również \ kompozycje 
kwiatowe. 

Ogólną uwagę zwraca na obec- 
nej wystawie obraz zatytułowany 
„Teatr złudzeń“, przedstawiający 


Żyymunt Badowski: „Teatr złudzeń“. 


Rozstanie. 
Szarada. 


(Ułoż. „/Fońko* Klub Szaradz. w Warszawie) 


Znowu wiosna, i słońce, i przejrzysty ranek — 
i ta ósma-dziewiąta rozśpiewana zbożem. 


l znowu jestem z tobą: brat twój, czy kochanek? 
1 znowu z tobą plyne przez zielone morze. 


Dwie samotne dwa-pląte na wezbranych falach, 
jak ezwór-dziewiąta płyną w zbóż bezkresne łany. 


Przez miedze srebrne żyto z szumem się przewala, 
pola pachną, drża, tańczą słońcem, wiosną pijane. 
Pięć-szósta-siódma miedza, jak rudawa wstęga 
oddzieliła łan pański od chłopskich kwadratów. 
«Chodźmy prędzej. biegnijmy tam, gdzie wzrok nie sięga. 


gdzie będziemy samotni wśród pachnących kwiatów. 
Raz nami pozostanie wspak sześć-czwarta niwa, 
raz-dwa-trzecia codzienna — i po rannej rosie 
z przeciągłą śpiewką żeńców poleci we żniwa 
i wtedy łze niejedną z żalu sześć i osiem... 
I czwarte-piąte serca powrócą i wspomną, 
ehoć wtedy będzie wiosna wspak ósma i czwarta — 
i może wtedy spotkasz mą duszę bezdomną 
i ślad mego istnienia na pożółkłych kamtach. 
Skończy się wspak sześć-siódma... Cóż imi pozostanie? 
Co trzecia dusza pocznie Życiową śc yną 
kiedyś przyszło — a dzisiaj odejdzie kochanie 
i tu, gdzie witam wiosnę — żegnam cię dziewczyno... 
Cóż powiedzieć ci mogę, kiedy juź ulatasz, 
jak przed burzą ciągnącą spłoszone ptaszęta? 
Cóż powiedzieć ci mogę? Żegnasz, siostro, brata! 
Chyba tylko trzy słowa: „Bądź zdrowa! Pamiętam!... 


Z cyklu: „Przysłowia polskie“. 


Rebus. 
(Ułoż, Mir. Budko — Klub Szaradz. w Warszawie). 
Treścią rebusu — 6 wyrazów o literach początkowych: 
WASZE: 204.8, 
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Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja 
towidą* przeznacza 


trzy nagrody. 


„Świa- 


djach w kraju i wyruszył szla- 


studjował w pracowni prof. Ra- 
faela Colina, i debiutował w ro- 


ku 


wznosi W 


kiem polskich artystów przez sty, na skraju w 
Monachjum do Paryża, gdzie bula, jako rekwizyty nowoczesne 


1903 w Salonie Niezależnych 


śmiałym autoportretem tonacji czesne dzieje plastyki. 
zielono-czerwonej. W Krakowie 


Pierwsz trzecia mie- 


sięczna , 


zł 20—, druga zł 10.—. 
>wiatowida'”*. 


prenumerata 


należy nadsyłać 
wraz z załączonym 


Rozwiązania 
1937 r. 


najpóźniej do dnia 5 
kuponem. 


czerwen 


Rozwiązanie z Nr. 19. 
Erotyka przybiera na sile. 


Trafne rozwiązania zagadek 
z N-ru 19 nadesłali: 


Cezary Władysław Zamiński, Warszawa; 


? „Ulan“ leg. ar. 
643, Kraków; Stach Rozwadowski, Łomża: Tadeusz Karnas, 
Stanisławów; A. Mieczkowski, Wilmo: Marja Ogorzałowa, 


Nowy Targ; Wacław Pogodzińki. 
giusz, Kraków; Antoni Sierański, 
iewski, Lwów; Fr. Chmielewski 
Goliński; Franciszek Hajduk, Przemyśl; Luejan Miiller, De- 
derkaly; Marta Rogowska, Milanówek; Jan Rudow. Byd 
goszez; Barbara Milówczanka, Nowy Sącz; N. Kazimierz Ko- 
złowski, Warszawa; Marjan Feuuszka, Stanisławów: Marja 
Mukułowska, Kołaczkowo; Irena Langenfeldówna, Jasło; Bo- 
żenna Garlińska, Łódź; Antoni Kaczmarek, Białystok: Bła- 
Żewiczowa, Kobylanka; Kazia Tymkówna, Lwów: Hanka 
Ziemska, Lublin; Stan. Grabowski, Płock, ul. Piekarska 17 
m. 1 (zł 20.—); pchor. kaw. Ambroży Sawicki. Bydgoszcz; 
pchor. Stanisław Cierpisz, Bydgoszcz; Z. Tęsiorowska, Wie 
luń; Jerzy Parczyński, Częstochowa; W. Majewski, War 
wa; „Uczeń gimn. 34“; Eug. Dobrzyniewicz, Radom: 
Eugenjusz Downarowicz, Lwów; dr Czesław Biały, Będzi 
Henryk Berwertz, Radom; Mieczysław Doktorczyk, Łódź: 
Janina Wyganowska, Łotwa; Józe? Stępień, Radomsko; Kluza 


Warszawa; Worobjow Ser- 
Warszawa; Tadeusz Chmie 
Pacanów: kpt. Stanisław 


Alojzy, Toruń; Jadwiga Zaleska, Warszawa: Kazimierz Do- 
mieracki, Mogilno; Józef Brandt, Koni Józef Krzyżaniak, 


Szamotuły; dr E. Zemla, Brz K. Wojakowski, Warszawa: 


mgr. Bolesław Adamus, Brześć; Irena Kłopotowska, Skar- 
Żysko; Irena Lewicka, Lwów, por. Zbigniew Stańczewski, 
Gródek Jag.; Wanda Lisiecka, Poznań; Józefa Tyczewska, 


Kościan; Danuta Piechurówna, Kraków: Z. Staszewska, 
Kraków; Marja Chachlowska, Kraków; kpr. Mieczysław Ber 


naśkiewiez, Olkieniki; Jan Sysak, Chrzanów; Wi. Opaliński, 
Wilno; Kazimiera  Ćwiertniakówna, Zakopane; Wilhelm 
Kunz, Lwów; Seweryn Mordawski, Limanowa; st. szer. Mi 
chałowski, Kraków; Henryk Mosurski, Kraków: Stefan Bą- 
kowski, (Kraków: Janina Stadnieka, Pilica; Adam Wójto- 
wicz, Chabówka; Marjan Jagusiński, Kraków; Jola i Hala 
Kowalczykówne, Łódź; Osmętnica z Sanoka: Andrzej Goda 
wa, Kraków; Hochman Henryk Hubert, Warszawa; Halina 
Kalitówna, Bydgoszcz; Alfreda Świtkowska. Lwów; M. Dąb 
kiewicz. Łódź, Jan Kierepka, Budzanów; A. Szamowska. 
Biała; Kazimierz Wojdytło, iPrzemyśł; W. Hahorkiewicz, 
Skawina; Michał Grygiel, Jaworzno: Bronisława Ramałta 
wa, Jeżów; Franciszek Rabiasz, Tworkowa; Jerzy Vogt 
mann, Zawiercie; Leokadja Leśna, Krotoszyn, woj. poznań- 
skle (zł 10); Mieczysława Przybylska, Poznań; dr. Helena 
Opielińska, Poznań; Henryk Kalita, Równe; Zygmunt Tietz 
Warszawa; Tadeusz Jabłoński, Jaremcze: Ptaszyńska, 
Oświęcim; St Mikowska, Warszawa; Kugenjusz Dworski, 


lwów; Kazimiera Barylina, Warszawa; Ariusz Droski; Filek 


z Baranowicz; Wanda S.; Walerja Wasielewska, Czestocho- 
wa; Stanisław Walczyński, Częstochowa: Eugenjusz Fron- 
czak, Nowy Dwór Mazow.; „Bobina“, Łuniniec: Ola Han- 


schildowa, Nowy Targ; kpt. Ludwik Hauschild, Nowy Targ; 
Jerzyk Zapiór, Kraków; Eryk Unverrieht, Bielszowice; Ba- 
sia Bytomska, Cieszyn; Szaradziści Firmy Babcok-Zieleniew- 
ski, Sosnowiec; Bronisław Czajkowski, Pakość; Karol Ku- 
gler, Laskowice: Teofil Sobee Poznań; Zbigniew Kusiak, 
Kraków; Lech Wittig, Poznań; Bożenna Stelmaszewska, Po- 
znań; Jadwiga Ulanowska, Włochy; W. Zamiński, Łódz: 
Tadeusz Charzyński, Toruń; Alina Olbrychtówna, Osięciny; 


Z. Blatt, Łódź; Janina Miodowiczówna, Qniezno; Stanisław 
Ludwig, Stryj; Amtonina Łakotówna, Kuźnica: Władysław 
Soboń, Halemba; Marja Jankowska, Żywiec; Janka Buch- 


WYCHODZI W 


ŚWIATOWID 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 


KAŻDĄ SOBOTĘ 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 


TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
5-51-90. 
w Warszawie 140-725. 


Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 


Numer konta P., K.O, w Krakowie 404.200 — 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


hołdzie... 


go malarstwa. Krytyk macza pió- 
ro w szklance wody. Jak widzimy 
autor stworzył satyrę na współ- 


Zygmunt Badowski odznacza sie 


najbujniejszego rozwoju młodej postać siedzącej młodej dziewczy j 
Polski przepędził w Krakowie. ny z ukrytą pod maską twarzą. , 
Nie poprzestał jednak na stu U stóp jej garstka ludzi. Ktoś Zygmunt Badowski. 


główkę kapu- 
a śledzie i ce- gołębiem sercem i cieszy się wiel 
ką sympatją ji miłością wśród ko- 
legów. Należy do tych artystów 
plastyków, którzy przez całe życie 
wzniecali entuzjazm dla polskiej 
twórczości artystycznej. 
K. Kaczyńska. 


nierówna, Ruda Pabjanieka; Jan 
Metelski, 'Podwiśle; Helena Lubańska, Warszawa; Ludwik 
Chlamtacz, Biała; Marja Józeliakówna, Toruń; Marja We 
sołowska, Toruń; (Krysia Dąbrowska, Grudziądz; L. Pancie 
rzyńska. Grudziądz; Bol. Zieliński, Warszawa; J. Jaworni 
à Kraków; Zyta Prorokówna, Kraków; Lesław Sidor, 
Kraków; Włodzimierz Sosnowski, Blachownia; Ant. S. i Zb. 
M., Kraków: Franciszek Litwiński, Dublin; Adam Dąbrow 
ski, Rembertów: Klub Prac. „Gazolina*, Borysław; Franc., 
Probstowa, Borysław; M + Piwowarczykowa, Borysław; 
Betty Herzberg, Borysła Beno Hauptman, Borysław; 
Stef. Bachman, Borysław; J. Siebzehner. Borysław; Piotr 
Radłowski, Borysław: Adam Piwowarczyk, Borysław; Karol 
Łukasiewicz, Brzeżany; Wanda Łukasiewiczowa, Brzeżany: 
Halina 'Thomeyer, 'Poznań; Czesława Sobieszczańska, Twie- 


Lembke, Przedbórz; Janusz 


niec; Józef Mieszczak, Głowno; Czesław Błażejewski, Ząbki; 
Mira Lilpopowa« Włochy; Marja Strubel, Warszawa: Witold 


Nowieki, Warszawa; Zygmunt Kozianowski, Podgórz; I. Bro- 
dówna. Toruń; A. Kumiszeze, Podgórz; Pelagja Chmielew- 
ska. Warszawa; Józef Woliński. Stanisławów; Gabryela 
Kwapisiewicz, Gdynia; Marja Baworowska, Soroeko: „Jerzy 
Góttel, Jaworzno; Mieczysław Kawecki, Jaworzno; „Szara- 
iddzista z Ostroga“; Kazimierz Wojciechowski, Wieluń; Zyg- 
munt Doruchowski, Warszawa; Roman Dziubiński, Kraków: 
Marja Bielecka, Kraków: Tadeusz Brzeziński, Warszawa; 
Elżbieta Kułakówna, Warszawa; Br. Rotter. Borszezów; 
Edward Klawe; Jedlnia; C. J. Kwiecień, Ostrowiec; Eugenja 
Lipińska, Ząbkowice, mgr Leopold Kosior, Drohobycz; Jo- 
auna Marczyńska. 'Targanica; Zosia Flammer, Wolsztya; 
Emilja Materkówna, Warszawa; Marja Józefowa Oranowska. 
Warszawa; ks. Juljan Arlitewicz, Mychów; M. Stańczyk, 
Warszawa; F. Zybuwtowicz, Rembertów: Kazimierz Klede- 
ck, Poznań; Krystyna Wielowieyska, Lubcza: Zofja Zającz 
kowska, Sydzyna; Mieczysław IKaraś, Wyszków: Stella Mı- 
kołajczyk, Poznań; Ignacy Wójcik. Częstochowa; Aleksandra 
Bielska, Brześć (prenumerata miesięczna „Światowida“ od 
1 do 30 czerwca 1937); Fr. Kocur, Chybie; W. Jezierska, Wil- 
no; mgr. Jerzy Rose, Warszawa: Stanisław Jarosz, Lwow; 
Wacław Majewski, Sosnowiec; Marja Lewandowska, Grodno; 
Jan Janczewski, Wilno, dr Czesław Biały, Będzin; Jadwiga 
Lisowa, Kraków: Anna Papóe, Katowice; Jan Różycki, 
Piotrków Tryb.; A. Loeglerowa, Lwów; kpt. w s. s. Ertel 
Bronisław, Lwów; Wiładysław Doniec, Wolbrom: inż. Ta- 
deusz Popiel. Dąbrowa Górn.; Teodor Denko, Trembowla; 
Czesław Gieczonis, Wilno; „Sfinks“, Włodzimierz; Leon 
Finkel, Ostróg: K. Grande, Poznań; inż. Zygmunt Słowi- 
kowski, Warszawa; Konstanty Miłkowski, Kraków; Karol 
Kaczmarczyk, Kraków; Kaz. Mardafel, Łódź; Wincenty Si- 
korowicz. Mielec; Aleksander Bohdanowicz, Grudziądz; Ma- 
riolo, Radomsko; Jan Chudy, Wołonin; Eugenjusz Przybysz, 
Warszawa; S. Krogulska, Wisznice; E. Grodzka, Warszawa; 


pchor. Benedykt Zieliński, Dęblin; Olga Lisowska, Zagórz; 
Jerzy Drabarek, Siedlce: Jadwiga Kwiekowa, Dobrzelin; 
Adela Lorenz, Poznań. 

Nagrody otrzymali pp.: Stan. Grabowski, Płock, ul. Pie- 
karska 17 m. 1 (zł 20.—), Leokadja Leśna, Krotoszyn, woj. 
poznańskie, ul. Zdurowska 43a m. 3 (zł 10.—), oraz Ale- 
ksandra Bielska. Brześć n. B., ul. Zygmuntowska 7 m. 4 


(prenumerata miesięczna „Światowida od 1 do 30 VI 1937 r.) 
Nagrody pieniężne, redakcja „Światowida“ prześle nieba- 
wenk. 


Nie wystarczy czytać 
trzeba prenumerować 


„ŚWIATOWID A“ 
najładniejszą polską ilustrację. 


Miesięcznie tylko zł. 2.20 


sprawie  nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 


Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20, Zagranicą zł. 3.20, 
Wydawca i naczelny redaktor: MARJAN DĄBROWSKI. 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH, 


| Reklamacje w 
| 
i Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F, Korczyńskiego. 


PDRAZEK 2- PTENT N 


Młodzi górale szczawnicey, płynący łodzią przez przełom pieniński. Ag. Fot. „Światowid” 


